
POZNAŃ, 9 listopada.
Naród niemiecki obchodzi jutro uroczyście 

stuletnią rocznicę przyjścia na świat jednego z 
największych wieszczów swoich, Fryderyka Szyl­
lera. I po za granicami Niemiec, na różnych 
Paktach ześrodkowanego życia umysłowego Eu- 
npy, wtórują temu obchodowi, w osobie Szyl- 
lea oddając cześć pamięci jednego z najprze­
dniejszych i najszlachetniejszych geniuszów no­
woczesnej literatury: geniuszu, który wzniosło- 
ścą natchnienia i rozległością wpływu, prze­
szedł na własność całej ogładzonej ludzkości. 
Sam, położonym u granic gdzie świat germań- 
sh ze słowiańskim się styka, mniej niźli ko­
ra kol wiek wypada, zdawałoby się, z niechęcią 
twarz odwracać od tego hołdu który zewsząd 
składają jaśniejącej gwieździe poezyi XIX wieku, 
lu obojętnem pomijać go milczeniem. Powie­
my więc jakie w nas rodzi uczucia, jak się nań 
zapatruj em i dla czego w tak cichej i skromnej 
raierze głosem naszym do chóru jutrzejszego 
sit przyłączamy.

Obchód taki jak jutrzejszy, dwojaką może 
nojć cechę; cechę duchowego obcowania naro­
dów w imię tego co im wspólne jako członkom 
jednśj wielkiej rodziny: ludzkości; potem, ce- 
dp czasowej i miejscowćj demonstracyi naro­
dowo-politycznej.

Przypatrzmy się bliżej owemu pierwszemu 
(¡Wieżowi Szyllerowego obchodu; zobaczmy czy 
owa cecha humanitarna jest dziś możebna i czy 
była zamierzana.

Zaiste nie należymy do tych którzyby mnie­
mali, że naród, narodowość i wszystko co się 
z tóm łączy, jedynym winny być celem dążeń 
ludzkich i ludzkiego żywota, podobnie jak za­
biegi około dobra familii i zamknięte w cia- 
snem kole rodzinnem życie, tym celem być nie 
mogą, być nie powinny. Człowiek przez ludz­
kość zdąża do Boga jako pierwiastka, końca i 
rienia wszech rzeczy: to jego cel u początku 

* czjsów mu naznaczony. Toż samo jednak pra­
wo odwieczne które człowiekowi cel jego osta­
teczny wytknęło, naznaczyło mu także środki 
jotążania ku doskonałości, coraz to wyższe nie- 

1 jato stopnie, coraz to szersze koła ziemskiego 
żywota: rodzinę, naród i ojczyznę, człowieczeń­
stwo. Mogą one być różne co do swego za- 
bsu, niemniej przeto równo są niezbędne, jeźli 
toga którą człowiek idzie ku rozwiązaniu swego 
ainia, niema być zwichniętą lub nad miarę
udnioną. Ludzkość jest zaiste szerszem ko-

Iffli, wyższym stopniem od narodu i ojczyzny,
Ojczyzna od rodziny, nikt wszelako, nie ma-
;r rodziny, ojczyzny będąc pozbawiony, w ab-
-ikcyjnem człowieczeństwie posłannictwa swego 
spsnić nie zdoła. Ztąd idzie, że gdzie jeden

■eh pośrednich warunków żywota ludzkiego
^'ożony, ku niemu zwraca się i zwracać po­
tna czasowo cała działalność, całe dążenie,

> troska człowieka. Czyniąc to, słucha on 
Pftwa odwiecznego i spełnia swoje ziemskie 
Polannictwo: środek staje się wtedy w danym 
J&de i miejscu i stać się też powinien, chwi- 
Mm celem. Ztąd też idzie, że jak ludzie i 
foćziny tam tylko w szerszóm kole, w ojczyźnie, 

f ^bodnie spółkować mogą, gdzie wzajemnie na
'jję nie nastają zgubę, podobnież i narody

wtedy tylko błogosławionemu obcowaniu z sobą 
w ludzkości spokojnie będą mogły hołdować, 
kiedy jeden na życie i dziedziny drugiego, za­
przestanie z samolubnój czyhać chciwości. Ztąd 
idzie wreszcie, że wtedy tylko i tam tylko, gdzie 
wyższe, wspólne prawo moralne zawładnie sto­
sunkami międzynarodowemi i wstąpi w miejsce 
dotychczasowej normy tych stosunków: pożądli­
wości cudzego, gwałtu i podstępu, że wtedy i 
tam tylko obchody poświęcone pamięci tego ro­
dzaju ludzi co Szyller, będą mogły stać się w 
istocie wyrazem owej komunii narodów w czło­
wieczeństwie. Geniusz takiego wieszcza, lubo 
ujęty w mowę i formę narodu wśród którego 
na świat przyszedł, nosi tak wyraźne piętno i- 
skry Bożej i posłannictwa ogólno ludzkiego, że 
o to, czy jest on właściwym podobnej komunii 
przedmiotem, spór zaledwie być może; chodzi 
tylko o możność bespiecznego i spokojnego ob­
cowania narodów około takiej wspólnej pocho­
dni. Do tego jednak potrzeba, powtarzamy, 
przedewszystkiem, aby narody, nie zajrzewu- 
jąc sobie wzajem życia, wolności i ziemi, speł­
niać mogły nieturbowane, swoje ciaśniejsze, na­
rodowe posłannictwo na ziemi. Wolni tylko, 
szlachetni i równi w komunii ducha zostają. 
Pozatem jest spólnictwo; niemasz społeczeństwa. 
To też tej, pożądanej wprawdzie, ale dziś zale­
dwie podobnej cechy humanitarnej, obchód Szyl- 
lerowy nie nosi, nosić nie ma.

Jest druga, powiedzieliśmy u wstępu, cecha 
jaką niemiecka uroczystość jutrzejsza nosić może: 
cecha demonstracyi narodowo-politycznój. I tę 
też jśj nadano, bo bardziój odpowiada stosun­
kom czasowym niźli owa humanitarna. Tym 
którzy myśl najuroczystszego i najpowszechniej­
szego obchodu urodzin Szyllera podnieśli i roz­
nieśli, chodziło o bijące w oczy, zmysłowe ob­
jawienie onej jedności Niemiec, której polityka 
i dyplomacya urzeczywistnić się nie pozwalają, 
o wykazanie onego rozległego panowania du­
cha niemieckiego i niemieckiej ogłady, przeci­
wko któremu tak silna ze. strony uszczęśliwia­
nych objawia się reakeya. Podobna demonstra- 
cya narodowo-polityczna ma zaiste swój walor 
dla Niemiec, może być im nawet dziś potrze­
bniejsza i stosowniejsza od humanitarnej sie­
lanki, o czem naturalnie one same tylko roz­
strzygać mogą. Uznajemy to zupełnie; ale niech­
że Niemcy nawzajem wyrozumieją, że gdzie 
pamięć Szyllera staje się narzędziem jużto szla­
chetnego celu narodowego, jużto mniej szla­
chetnej narodowój chciwości i żądzy panowa­
nia, tam innym narodom nie współudział ale 
przypatrywanie przystoi. Dobrodusznym tylko,

• co piękne słowa za dobrą biorą monetę, i sil­
nym lub odległym, którym niemieckie demon- 
stracye polityczne, by tóż najwyrazistsze, oho- 
jętnemi być mogą: takim tylko wolno o pra­
wdzie powyższej zapomnieć.
' Dla nas Polaków w Poznańskiem obchód Szyl­
lera dwojakie, całkiem przeciwne miałby zna­
czenie , wedle tego jakby owę pierwszą lub 
drugą nosił cechę. W uroczystości którąby wolne 
i sobie niezajrzewające osoby, wspólnie lubo ró­
żnie cenioną pamięć wielkiego poety obchodziły, 
Poznańskie jako stojące u zetknięcia Niemiec 
z Polską, byłoby właśnie najszczególniój powo­
łane do reprezentowania Polski w tóm święcie

obcowania narodów. W uroczystości natomiast 
która ma światu zadokumentować jedność nie­
miecką i rozległy obszar niemieckiego panowa­
nia, Poznańskie, jako plac boju gdzie się na­
tarczywe roszczenia ze świadomym prawa swego 
odporem ścierają, udziału brać nie może. Ma­
my tu naturalnie na myśli odwieczną nie zaś 
napływową ludność Poznańskiego. W pierwszym 
przypadku bylibyśmy najbliżsi, w drugim naj­
dalsi jesteśmy Szyllerowćj uroczystości.

Rozróżnienia tego ani było potrzeba współ­
mieszkańcom naszym wykładać. Miarkują oni 
wybornie taktem i instynktem, Polacy równie 
dobrze jak Niemcy, co, gdzie, komu przystoi. 
Jeźli wszelako w praktyce i życiu ta powścią­
gliwość ze strony polskiej zapewne zupełną nie­
mal u nas będzie, nam, Dziennikowi porusza­
jącemu się w dziedzinie myśli, wolno może nieco 
lóźniejsze przyjąć prawidła. Zapominając więc 
na chwilę o znaczeniu jakie obchód jutrzejszy 
mieć będzie, pamiętamy tylko na to, czemby 
on mógł być, gdyby bardziej chrześciańskie za­
sady w międzynarodowych zapanowały stosun­
kach. W tej myśli, na ołtarzu hołdów niesio- 
nych pamięci genialnego pisarza niemieckiego 
w stuletnią rocznicę jego narodzin, składamy w 
skromnym przyczynku z naszśj strony, spis prze­
kładów prac jego na język polski.

Spis polskich przekładów dzieł Szyllera.
(Uwaga. Przy braku wyczerpujących spisów bibliograficznych 

i katalogów księgarskich, zestawienie niniejsze do zu­
pełności ani ścisłej dokładności prawa rościć nie może.)

1) Poczynając od r. 1815 pojawiają się naprzód 
w Pamiętniku Warszawskim Bentkowskiego, 
późniój w różnych czasopismach, dziełach i zbio­
rach poezyi, nader liczne przekłady pojedyń- 
czych drobniejszych utworów Szyllera. Celują 
między niemi przekłady J. D. Minasowicza, 
K. Brodzińskiego, A. E. Odyńca, A. Mickie­
wicza.

2) Czwarty tom Tworów J. D. Minasowicza, wy­
dani ch w Lipsku, r. 1844, nosi tytuł: Poezye 
Fryderyka Szyllera, i obejmuje wyborny 
przekład lirycznych utworów i ballad Szylle- 
rowych.

3) J. N. Kamiński wydał w Wiedniu, roku 1820, 
Ballady i pieśni Szyllera, z których ce­
lują wzorowym przekładem: Dzwon, Hymn do 
radości, Ideały, itd.

Tłómaczenia tegoż Kamińskiego, wierszem, 
wyszły we Lwowie, r. 1837, tragedya Don 
Carlos i poemat dramatyczny Walensztajń.

4) Szyllera Pienia liryczne, poprzedzone jego 
żywotem, tłómaczenia Augusta Bielowskiego, 
Lwów, 1841.

5) Dzwon i Rezygnacya, dwie pieśni Szyllera, 
tłómaczył A. G., Kraków, 1844.

6) Szyllera Ballady i Poezye, tłómaczenia 
Adama Gorczyńskiego, Bochnia, 1844, we 2 
oddziałach.

7) BogowieGrecyi, wiersz, przełożył z niemiec­
kiego Józef hr. Dunin-Borkowski, Lwów, 1839.

8) Dziewica Orleańska, tragedya Szyllera, 
przekład Andrzeja Brodzińskiego, Warszawa, 
1820.

9) Dziewica Orleańska, przekład A.E. Odyńca, 
zamieszczony w VI tomie dzieł jego, wydanych 
w Lipsku r. 1842.

10) Józef Korzeniowski przełożył tragedye: Ma­
rya Stuart i Wilhelm Tell. Przekład ten 
mieści się w pierwszych wydaniach prac dra­
matycznych Korzeniowskiego.

11) Marya Stuart, tragedya Szyllera, przekład 
B. hr. Kicińskiego. Warszawa, 1830.

12) Oblubienica Messeńska, tragedya liryczna 
z chórami, przekład Bronisława Trentowskiego. 
Wilno, 1844.
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Dnia 2 listopada oddział nauk moralnych w To­
warzystwie naukowóm odbył zwyczajne posiedzenie, 
na którem dr. Józef Kremer, przewodniczący oddziału, 
przeczytał wstęp do obszerniejszój pracy p. n.: „O 
Epokach Filozofii Greckiój uważanych w związku ze 
spółczesnym rozwojem sztuki pięknój.“

Lwów, 2 listopada. Urządzenie gminy i obrady 
nad nową ustawą gminną są obecnie przedmiotem 
najwięcój zajmującym uwagę wszystkich. Nic jednak 
wtym względzie donieść jeszcze ztąd nie można, o- 
prócz iż dotąd nie wiadomo, kiedy i przez kogo na­
stąpi tu u nas wybór mężów zaufania, do rozpatrze­
nia projektu ustawy gminnój i kiedy obrady się roz- 
poczną.

FRANCY A.
Paryż, 6 listopada. Wszystkie dzisiejsze wiado­

mości zgadzają się na to, że traktaty zfirichskie w 
ciągu przyszłego tygodnia podpisane zostaną, a kon­
gres bezpośrednio potem niewątpliwie zwołanym bę­
dzie; dokonanie podpisów zależy tylko jeszcze od 
rozkazów, które pełnomocnik sardyński co chwila z 
Turynu odebrać się spodziewa; co do kongresu zaś, 
najpewniój nam Morning Post donosi, że nietylko 
się mocarstwa stanowczo nań zgodziły, lecz i Anglia 
w nim udział mieć będzie, ponieważ ministerstwo 
angielskie porozumiało się już względem jego warun­
ków z rządem francuskim, przed wyjazdem cesarza 
do Compiegne. Nota lorda Russell przedyskutowana 
i zatwierdzona na dwóch radach ministeryalnych w 
Londynie służyła podobno za podstawę ugody. Ce­
sarz wyjeżdżając z Paryża poruczył tylko jeszcze p. 
Walewskiemu ułożenie regulaminu i uporządkowanie 
szczegółów przygotowawczych; to też pan Walewski 
z tego powodu ciągłe odbywa konfereneye z lordem 
Cowleyem, księciem Metternichem, hrabią Kisielewem 
i margrabią Villamarina. Skoro te wstępne roboty 
ukończone zostaną, a traktaty w Zürich podpisane, 
niebawem pojawi się urzędowe zawiadomienie o przy­
jęciu kongresu przez Anglią. Chociaż nie wiadomo, 
jakie warunki zawierała owa nota lorda Russell, nie 
tracą jednak nadziei przyjaciele sprawy włoskiój, że 
Anglia uzyskała dla Włochów prawo stanowienia o 
własnym losie jako też zaręczenie iż do żadnój gwał- 
townój interwencji nie przyjdzie. Tymczasem z ka­
żdym dniem niemal rosną nadzieje reakeyonistów, 
którzy jak najmocniejsze mają przekonanie, że restau- 
racya książąt jakoś sama przyjdzie do skutku. Jednakże 
to co się dzieje we Włoszech nie uprawnia do mnie­
mania, jakoby tam reakeya śpiewająco odnieść miała 
przewagę. To cośmy wczoraj mówili o Garibaldim 
zdaje się potwierdzać; wyjechał z Turynu mocno roz­
drażniony, a przedstawienia króla sardyńskiego nie 
zdołały go ułagodzić. Wszędzie we Włoszech cen­
tralnych żywioły rewolucyjne zaczynają się rozbudzać, 
w miarę oporu jaki dyplomacya stawia dążnościom 
narodowym; wojsko Ganhaldego zniecierpliwione do­
maga się albo rozpoczęcia kroków wojennych, albo 
rozpuszczenia do domów, a trudności finansowe, w 
których się tymczasowe rządy znajdują zmuszą je 
niezadługo do użycia nadzwyczajnych środków, które 
powiększą jeszcze rozdrażnienie ludności. Jak w To­
skanii, tak w Parmie, Modenie i Bolonii zwołują zgro­
madzenia ustawodawcze, a powszechne jest przekona­
nie, że celem tego zwołania będzie wybór dyktatora, 
któryby w swej osobie połączył najwyższą władzę w 
całych Włoszech środkowych. Tym dyktatorem ma 
byc Garibaldi, Cavour, książę Carignan, lub ten, któ- 
regoby król sardyński naznaczył. Z drugiój strony 
słychać także, iż Austrya ani myśli o wypełnieniu 
wszystkich warunków w liście cesarza zawartych, a 
mianowicie nic jój podobno spowodować nie zdoła 
do powierzenia straży nad Wenecyą wojsku włoskiemu 
i przyjęcia obcych załóg do Mantuy i Peschiery, ja­
kie jest zresztą usposobienie poddanych włoskich 
Austryi to widać z obiegających po dziennikach ode­
zwy Mantuańczyków, zaopatrzonćj 15,000 podpisów, 
w którćj oświadczają, że być nie przestali i chcą być 
zawsze Lombardami i Włochami i udają się pod o- 
piekę króla sardyńskiego, wzywając wspaniałomyślno­
ści cesarza Napoleona i sądu Europy. Ustępstwa, 
które papież na prośby rządu francuskiego uczynił, 
są podobno li tylko administracyjnego rodzaju; nie 
ma mowy o żadnój reprezentacyi narodowój, chociaż 
we wszystkich dykasteryach i gałęziach wewnętrznego 
zarządu liczba urzędników cywilnych znacznie po­
większoną zostanie, a nawet usilne nalegania księcia 
Grammont wymogły podobno przyrzeczenie przejrze­
nia i zmiany licznych praw, które z duchem czasu 
naszego są niezgodne; wątpić należy, żeby ustępstwa 
te zadowoiniły ludność Romanii i zniewoliły ją do 
powrotu pod władzę papieską zgodnym sposobem, 
zwłaszcza że w Legacyach dążności demokratyczne 
najwybitniój występują. —- Obok sprawy włoskiój zaj­
mują się tutaj w wyższych kołach domysłami, tyczą- 
cemisię zjazdu wrocławskiego; najzwyczajniejsze mnie­
manie o celu tego zjazdu jest, że Prusy w obec po-

13) Dzieła dramatyczne Szyllera, przekład 
M. Budzyńskiego. Lipsk, 1850. 4 tomy. Tom 
I zawiera: Żywot Szyllera, Oblubienicę z Mes- 
syny, Intrygę i Miłość. Tom II: Don Karlosa. 
Tom III: Maryą Stuart, Rozbójników. Tom IV: 
Wilhelma Telia, Fiesko.

14) Szyllera Listy o wychowaniu estetycz-
nóm człowieka, tudzież rozprawy o 
wzniosłości, o sztuce tragicznój, o mo­
ralnej korzyści estetycznych obycza­
jów, przekład Henryka Lewestama, Warszawa, 
1843. (Wchodzi w skład Biblioteki Zagranicz- 
nój ogłaszanój przez wydawnictwo Biblioteki 
Warszawskiej). .

15) Wojna trzydziestoletnia, przekład Tusta- 
nowskiego.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić malarzowi Winterhalterowi w Paryżu order 
orła czerwonego trzeciój klasy, a rosyjskiemu aseso­
rowi kolegialnemu Kuhnowi, w biurze jeneralnego 
gubernatora w Petersburgu, order orła czerwonego 
czwartej klasy. _________________

Berlin, 8 listopada. W świecie dyplomatycznym 
tutejszym krążyła dziś wiadomość, że kongres euro­
pejski jeszcze przed końcem roku bieżącego przyj­
dzie do skutku. Zaręczano stanowczo i z wielką pe­
wnością, że Anglia natenczas dopiero oświadczyła 
gotowość swą do udziału w kongresie, kiedy Au- 
strya przyzwoliła na odmianę programatu umowy w 
Vilłafranca zawartej, i nakłoniła się do pewnych 
ustąpień na korzyść Włoch. Ustąpienia jój mają się 
odnosić, jak utrzymują tu na pewnych podstawach, 
do dwóch mianowicie przedmiotów, z których pierw­
szym jest odstąpienie jej od dalszego popierania 
księcia Modeny, drugim zaś uznanie warowni Man- 
tuy i Peschiery za twierdze związkowe włoskie. Czyli 
oprócz pięciu głównych mocarstw europejskich inne 
jeszcze państwa będą miały czynny udział w kongre­
sie, okoliczność ta dotychczas podobno nie została 
rozstrzygnioną, lubo rokowania w tój mierze toczą 
się obecnie z wielkim pośpiechem. Papież miał już 
oświadczyć, że przez posła swego wspólnie z in- 
nemi mocarstwami sprawą włoską zajmować się nie 
omieszka.

Chełmno, 5 listopada. Czy tamy w Nadwiślani- 
nie: Pisaliśmy o morderstwie leśniczego w Rudnickich 
lasach pod Lubawą. Podejrzenie sprawdziło się: be­
dnarz popełnił tę zbrodnią przy pomocy jakiegoś 
chałupnika. Obaj już uwięzieni, bednarz się przy­
znał. ,

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 listopada. Przedwczoraj umarł tu, 

mając lat 74, Ignacy Badeni, kawaler różnych ro­
syjskich orderów, a który przez długie lata zajmo­
wał różne wysokie urzędy w administracyi Królestwa 
Polskiego. Był on z kolei prezesem komisyi woje­
wództwa sandomirskiego, dyrektorem wydziału fun­
duszów w komisyi wyznań i oświecenia, wreszcie 
dyrektorem wydziału administracyi ogólnój w komi­
syi spraw wewnętrznych. W ostatnich czasach wziąw­
szy emeryturę, w domowóm żył zaciszu. Oddawał 
się także dużo pracom literackim; przełożył dzieło 
o Chrystyanizmie (Nicolasa): poezye Koperni­
ka do monumentalnego wydania dzieł tegoż przepol- 
szczył; a wierszem jędrnym i gładkim, tragedyąNadir 
(Dubuissona), oraz inne lżejsze prace, z francuskiego 
języka swojemu przyswoił. Ostatnią z prac jego poe­
tyckich, były Rozmyślania o Bogu i Duszy. 
Towarzystwo Naukowe Krakowskie z uniwersytetem 
Jagiellońskim połączone, zaliczyło Badeniego w po­
czet członków swoich.

GALICYA.
Kraków, 5 listopada. W poniedziałek 31 z. m. 

odbyło się posiedzenie ogólne Towarzystwa nauko­
wego krakowskiego. Przystąpiono naprzód do oboru 
prezesa, gdy dotychczasowy prezes, kasztelan Fran­
ciszek Wężyk, stanowczo oświadczył, że siły i wiek 
nie dozwalają mu przewodniczyć dłużój Towarzystwu. 
Znaczną większością głosów obrany został prezesem 
na rok następny doktór profesor Józef Majer, który 
już dawniój świetnie towarzystwu temu przewodni­
czył. Dr. prof. Skobel obrany został wiceprezesem; 
sekretarzem zaś ks. Serwatowski. Następnie obie­
rano przewodniczących w wydziałach. Następnie o- 
bierano przewodniczących w wydziałach. Nakoniec 
hr. Henryk Wodzicki podał wniosek, „ażeby Towa­
rzystwo naukowe złożyło uniżone podziękowanie J. 
C.Ap.Mości za rozporządzenie tyczące się zaprowa­
dzenia języka narodowego w wykładzie nauk po gim-
nazyach, tudzież prośbę, aby rozporządzenie to do­
broczynne jak najspieszniój zastósowanóm w naszym 
kraju zostało.“ Wniosek ten otrzymał jednomyślne 
poparcie, i stosownie do statutów przekazanym zo­
stał do komitetu Towarzystwa dla przeprowadzenia.

rozumienia istniejącego między Austryą i Franwrz' 
chciały się oprzeć na silnóm przymierzu z Rosiiężn 
starając się przytóm, aby pojednać dwór petersb« M 
ski z rządem angielskim i utworzyć pewien rofask: 
coalicyi przeciw Francyi; wszakże Gazeta AugÎgoD 
burska zamieściła w ostatnich dniach tendencji pi 
widocznie artykuł, w którym dowodzi, że Rosya spłier 
wodowana przez Francyą starała się na zjeżdzie 
cławskim wymódz na Prusach przyrzeczenie neutr/sncy 
ności w razie wojny jakiój między Francyą i Angfizbj 
Na wojnę tę nie zanosi się tymczasem, owszem g wor" 
sunki między dwoma temi mocarstwami są teraz ^c: 
przyjaźniejsze niż były niedawno temu. Wypranej 
chińska przyjdzie niezawodnie do skutku wspólnego, 
siłami, i to w większych rozmiarach ze strony Frajośc 
cyi, niż się z początku spodziewano. Już bowi®glii, 
8000 wojska wyznaczono w tym celu, które nieujsieji 
pliwie w pierwszój połowie grudnia odpłyną, ¿»et 
względem sprawy Suezkiój jest więcój niż pewnąii 
Anglia dotychczas jeszcze żadnój koncesyi nie uejenr 
niła, lord Palmerston trwa ciągle w swoim uporeb. 
ale tak lord Russell jako i kilku innych kolegowani 
podzielają jego zdania, sądzą owszem, że uskutecznia«' 
nie kanału wypadłoby na największy pożytek jć c 
Anglii, dla tego tóż sądzą powszechnie, że z czabani 
rząd angielski zrzecze się swego oporu. Słychać pa 
wet, że rząd francuski mocno niezadowolnionj^cy 
swego konsula jeneralnego w Alek, ąndryi, p. Sabatié m 
który się w tój sprawie nadto powolnym okazałliegi 
wymagań Anglii i Turcyi, ma zamiar go odwołać! nic 
Z Afryki smutne dochodzą wiadomości o spustoszenimnej 
które sprawia cholera w wojsku francuskióm ; p«ie s 
śmierci dwóch oficerów wczoraj wymienionych, iiéj 
wiono dzisiaj o śmierci kapitana Bousquet z 24 paity,
liniowego, pułkownika żuawów, a nawet jenerała Jebs, 
sufa, którego strata byłaby bardzo dotkliwą se i 
wojska. Wyprawa hiszpańska zdaje się ¡spóźnimyst 
rząd bowiem hiszpański nie był wcale przygotowaÿyc 
do podobnój wojny i nie ma dostatecznój liczby ¿on 
ków przewozowych, ani środków’ oblężniczych iągm 
będzie w stanie rozpocząć przeprawy wojska pf A 
10 t. m. Słychać, że cesarz marokański ogłaszayzeż 
nifest przeciw postępowaniu Hiszpanii protestują« 
w którym powiada, że spór byłby się z łatwiżę 
zakończył, gdyby Hiszpania nie była codzienaiely, s 
większała swych wymagań, że chętnie -byłby jéjjsem 
zwolił, tak jak Francyi, skarać pokolenia rozbôjniov 
ale teraz musi gwałt gwałtem odpierać poniewaÿéir 
dania jój przechodzą wszelkie granice. Niefflł 
dzienniki hiszpańskie skarżą się gorzko na AA : 
twierdząc, że nietylko kupcy angielscy w wielb, 
ilościach sprzedają Marokańczykom potrzeby woja w 
ale nadto oficerowie angielscy kierują środkamzó 
brony w Maroku i fortyfikują wybrzeża. — Pmcy 
waż częste obiegają pogłoski o niepomyślnym sfiesz 
zdrowia cesarza, przeto minister spraw wewn. ł»’a< 
codziennie ogłaszać sprawozdanie z zatrudnień spisa 
baw cesarza w Compiègne. — Księżna Leuchteniéj 
ska przyjeżdża 10 t. m. do Paryża, skąd późnili < 
Compiègne się uda. — Bazę, dawniejszy kwfe 
zgromadzenia prawodawczego, jeden z tych ktffku! 
na mocy amnestyi wrócili, osiadł w Paryżu i datiez 
zamieścić w spisie adwokatów. — Kirysyery gwarów 
mają podobno dostać pancerze z aluminium, 
będą znacznie lżejsze od żelaznych. law:

# Paryż, 4 listopada. List cesarski do U au 
sardyńskiego i pismo p. Montalambert dotknięfct 
strzeżeniem ministeryalnóm zajmuje w tój ci ce 
uwagę powszechną. List obejmuje program koić t 
sowy rządu francuskiego. Po wysłaniu go goB 
do Turynu, gabinet cesarski udzielił go korespoass 
towi paryskiemu Timesu, i jak wiadomo pism 
najprzód się w tym dzienniku ukazało. Z niegof>rC), 
jęły go, przetłómaczyły i w swoich umieszczać 
lumnatb pisma paryskie. Czytać go jednak 4ntć 
wConstitutionneiuzSl października, który L,., 
oryginalny podał. W tłómaczeniach bowiem z:(B , 
parę małych, przecież znaczenie mających niedoL j 
ności. I tak w przekładzie czytamy, że cesarzi,jer 
wspierać sprawę włoską o tyle o ile (autjjerf 
wtekscie, dopóki(tantąue) interes Francyi do|e 
W przekładzie powiększenie Toskanii z modeMre 
posiadłości jest naznaczone, w oryginalnym te^e 
jest tylko powiedziane, że można będzie ją po%. 
szyć de quelque territoire bez określenia jaLj 
Gdy się kongres zbierze, program cesarski stan^ j 
przedmiotem narad i rozpraw ; nie można więcŁ, 
dzić aby w zupełności przyjętym został przez Li, 
pejskie mocarstwa, wnieść zaś łatwo że się do C,, 
szczerze ani rząd sardyński nie skłoni, ani V'tfc , 
środkowe dobrowolnie nie nagną. Są w progiky 
tym punkta, na które Austryi zezwolenie zapewwDy, 
są inne, na które z trudnością się zgodzi. I talię j, 
żeli kombinacya co do Modeny niedozna z jój słte z 
przeszkody. Książę bowiem panujący za wydfeąci 
dzeniem pieniężnóm, odstąpi praw swych na

’ małoletniego księcia, Roberta parmeńskiego,
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u przyszłości zaślubi jego synowicę dziesięcioletnią 
¿¡ężniczkę Elżbietę. Uznanie za federacyjne twier- 
biij Mantuy i Peschiery, nie tak łatwo od Austryi 
dtfska się. Co do utrzymania praw Stolicy apostolskićj 
Lg gomanii, porozumienie się wszystkich mocarstw na- 
:yjj( protestanckich Prus i schizmatyckiśj Rosyi z wy- 
spłietn jednak Anglii, nie jest wątpliwe, i takowe 
wjfprszawie i we Wrocławiu nastąpiło. Polityka 
femcyi ani na upadek władzy świeckiej papieża, ani 
ig] zbytnie powiększenie Piemontu zezwolić niemoże. 
siorzenie obszernego i silnego państwa włoskiego 

wiiczój piemontskiego u podnóża Alp, a bram 
iraincyi, państwa, które ze sprzymierzeńca wdzięcz- 
Idko, łatwo wśród wydarzonych i sposobnych okoli- 
Fruości staćby się mogło sojusznikiem i narzędziem 
iwjglii, byłoby błędem politycznym Francyi. Program 
ewiejszy cesarski przyjęty i wykonany, choćby uległ 

{»et mniój znaczącym zmianom, ziściłby w znacznój 
ią,jści zapowiedzi i obietnice sławnego pisma przed- 
uejennego „Napoleon III i Włochy“, i odezw wojen- 

porth. Włochy byłyby Włochami, stałyby się nieza- 
) w ¡nenii i wolnemi. Austryi władza niesięgałaby Alp, 
cziiawet u Adryatyckiego morza musiałaby inny przy- 
¡k jć charakter. Czy Włochy przejmą się tem prze- 
za»aniem cesarza Napoleona, czy usłuchają rad jego, 
aćfna dziś poprzestaną na pewnych choć nie speł- 
mjijących wszystkich nadziei korzyściach, powątpie- 
baić można, widząc obecne usposobienie umysłów i 
:ałliegi rządu sardyńskiego. Lecz jeżeli Włochy po­
taknie zechcą, że rząd cesarski dobra i interesa 
;eniisncyi poświęcić im nie może, jeżeli nie zrozumieją 

p»e są jego obowiązki i konieczności polityki fran- 
li, ¿ićj, jeżeli wyrzekną się tym sposobem jego po- 
,. palty, na własnych polegając siłach, obawiać się 
JaBa, ażeby uporem i brakiem przezorności raz je- 
wą ae nie zgubiły na długo sprawy własnój i sprawy 
źniflstkich cierpiących narodowości. O cierpieniach 
wainych europejskich narodowości pięknie przemówił 
by Hontalambert w artykule Ko respondent a, który 
h iągnął i na autorą i na pismo Le Correspondant 
i ¡»’Ami de la Religion, które go umieściły, 
gzapeżenie policyjne. Wydał je zastępujący ministra 
stujiw wewnętrznych, p. Rouland. Ten wiedząc, że 
,tv,(|żę Padwy oddawna usunąć się chciał z swój po- 
iniej, spodziewał się, że jego miejsce zajmie. Tym- 
jójjem cesarz nie powierzywszy swój myśli nikomu, 

lójnlował ministrem spraw wewnętrznych p. Billault, 
wa«m w sam dzień wyjazdu do Compiegne zawia- 
iitkił gabinetowemi listami i p. Rouland i p. Bil- 
Adi, bez zniesienia się poprzedniego z ministrem 

wieli, p. Fould, tak, że ten dopiero na dworcu ko- 
vojiw chwili odjazdu do Compiegne, dowiedział się 
kanffzód od p. Rouland a potóm z ust cesarza o no-

pAcyi p. Billault. Z tój to przyczyny Mo ni tor bez 
n stieszczenia dekretu nominacyjrfego podał najprzód 
vn. Wiadomość, a dekret dopiero w Compiegne został 
eń Spisany. Spodziewać się należy, że nowy minister 
łtenrfej będzie skory do strofowania prasy peryodycz- 
źniflt i do ograniczenia wolności rozpraw i objawienia 
kwifó. Od chwili jak napomnienie rządowe dotknęło 

i ktfkuł Montalamberta, poszukuje go i ciekawie czyta 
i daticzność. Wymowne to pismo, silniejsze byłoby 
gsspowszechności tak krajowój jak zagranicznój i na 

m, łm rządzie wywarło wrażenie, gdyby nie tchnęło 
lawiścią osobistą i duchem stronniczym. Nim prze-

do U autor, dopuścił się niesprawiedliwych orzeczeń 
inięlht porywczych posądzeń, co do zamiarów i poli- 
ij ci cesarza. Wstrzymam się od obszernego roz- 

koili tego znakomitego pisma, od przytoczeń wszy- 
gojdi ustępów godnych uwagi. Ograniczę się tylko

!SpOBB=UJit5«SE"='5E555-.....  .... .... ..... ...... .... “
lisa Obwieszczenie. [1444] 
eg°rrowizye półroczne ziemskie za ter-

Bożego Narodzenia r. b. przez inte- 
%tów płacić się mające, będą w ka- 

>rył prowincyalnćj Zicmstwa od dnia 
11 Mo włócznie 31 grudnia r. b. od go- 
edoty 8 no 12 przed południem z wyłą- 
'arztóem dni świątecznych i niedzielnych 
* użerane. Prócz gotowizny przyjmo- 

<Me tylko być mogą stósownie do § 
¡deiią reguiamjnu kredytowego kupony w
1 terminie płatne.

P°Wypłata kuponów zacznie się z dniem 
1 j%cznia a skończy się z dniem 16 Sty- 
stanii Okaziciele kuponów winni
i?c^czyć wykaz przez nich podpisany, 
sez kujący nazwę dóbr, numer, kwotę 
doinniu płatności kuponów, a to nie- 

i ulfe w terminie rzeczonym, ale i po 
>rog%ym przy wnioskach piśmiennych 
pew^Dyrekcyi Jeneralnój Ziemstwa o wy- 
I talię kUpOnów czynionych inaczśj ta- 
jój s»e zwrócą się na koszt i ryzyko prze- 
wy^ącego.
na ^azicielom talonów wydawać się bę- 

3°, h kasie nowe arkusze kuponowe za 
śnieni wykazu przez nich podpisa­

Publiczności najuniżeniej. 
[1446]

na wypisaniu pięknych wyrazów o Polsce wyrze­
czonych:

»Ale patrzcie: oto Polska, ta największa, ta, naj­
szlachetniejsza z narodowości uciśnionych i zniesio­
nych; Polska, którój za narzędzie dawniój używali 
z takim zapałem, liberalni ludzie wszystkich krajów 
i wszystkich barw. W czómże się jój dola polepszyła? 
W czóm zakwitło na nowo jój życie? W czómże wie­
czna sprawiedliwość znieważona jój morderstwem za­
spokojenie znalazła? W niczóm. Przecież wszyscy 
milczycie! i jak gdyby milczenie nie było dostatecz- 
nóm, dla hańby waszój, patrzcie: oto Rosya z uśmie­
chem na ustach, powleczona uowym pokostem filan­
tropii i liberalizmu, posuwa się ku wam, rękę po­
daj e, na którój krew Polski jeszcze nie oschła. I wy 
jój nie odpychacie. Ona tak doświadczona w sprawie 
zbawienia narodowości, przywrócenia swobód i posza­
nowania wyznań religijnych, żąda od Austryi ra­
chunku z narodowości włoskiej, a od papieża z wol­
ności cywilnćj i religijnój Romanii. A przecież dotąd 
jeszcze pytam, czyli się nie znajdzie jaki demokra­
tyczny pisarz, któryby w imieniu sumienia lub obu­
rzonej pamięci śmiał odepchnąć podobnego sprzy­
mierzeńca?“

Jeszcze jedno przytoczenie ustępu zakończającego 
to pismo:

„Weszło w modę u naszych wielkich publicystów 
tak powolnych dla tych, którzy silni, tak pogardli­
wych dla tych, którzy słabi, urąganie się z łez i gro­
mów papieża. Ach wiemy o tóm, łzy papieża zdolne 
tylko jego posłuszne dzieci rozczulić, a gromy prze­
rażają tylko tych, którym nie grożą. Mimo to, są 
to łzy niewinności, sa to gromy sprawiedliwości. 
Pierwsze nie zawsze będą jałowemi, drugie niezaw- 
sze bezwładnemi. Ust naszych niepotrafią nam zam­
knąć ani na zawsze, ani na długo. Tysiąc głosów 
w kościele, w potomności powtórzy ewanieliczne non 
licet. Czy słyszycie? non licet. Jest to niczóm, 
jest to wszystkióm. W obecności niczemu nie prze­
szkodzi, w przyszłości wszystko stanowić będzie przed 
sądem boskim i ludzkim. Słowa te nie wstrzymały 
Heroda od zrobienia co mu się zrobić podobało. 
Lecz powiedzcie, ktoby chciał być Herodem? Nie 
wstrzymały one Piłata od dozwolenia tryumfu ludowi 
zaślepionemu i występnemu, poczóm on sobie ręce 
umył, ale któżby chciał być Piłatem papiestwa?“

Wiademeśei miejscowe i potoczne.
Foznań, 9 listopada. Wczorajszego dnia większa część 

członków sejmowego koła polskiego zjechała do Poznania na 
wspólną rozmowę o czynnościach zbliżającej się sesyi sejmo- 
wćj. Podobno stan materyalny W. Księstwa i w zwiąsku z nim 
zostające instytuta kredytowe, jak niemniej to, coby w tśj 
mierze na sejmie przedsięwziąć wypadało, głównym były przed­
miotem narady.

— Poznański korespondent Czasu pisze:
„Przed adwentem zapowiadają nam list pasterski naszego 

arcybiskupa, z poleceniem modlitw za kościół i za Ojca św., 
z powodu zamachów na jego władzę. Wierni z wdzięcznością 
przyjmą wezwanie do tylu potrzebnych, wspólnych modlitw, 
a zarazem objaśnienie, skąd się należy o tej sprawie, o której 
tyle fałszywych zdań, bałamucących zdrowy i słuszny sąd, 
jaki dzienniki zwłaszcza też niemieckie śród nas szerzą.”

„Najznaczniejszy jarmark w Księstwie naszem, odbywający 
się dnia 26 października w Gostyniu, nie odznaczał się zwy- 
kłem ożywieniem handlu. Koni zbytkowych sprowadzono 
wprawdzie dość licznie z Królestwa, ale kupców na nie bra­
kło. Smutny stan finansowy ogółu i tu był widocznym.”

Gniezno, 6 listopada. Jeden z ostatnich numerów Tygo­
dnika powiatowego naszego zapowiada sejmik powiatowy na 
dzień 15 b. m. Na porządku dziennym znajduje się między 
innemi rzecz o uprojektowanćm gimnazyum niemiecko - katoli- 
ckiem (sic) w Gnieźnie: a to w skutek nalegania i domagania 
się obywateli rodu polskiego, mianowicie pana Chosłowskiego 
z Ulanowa Przedmiot tyle ważny, świętą nakłada powinność 
aby wszyscy obywatele, którym służy prawo zasiadania i o-

nego, obejmującego nazwę dóbr, numer 
i kwotę, od dnia 18 stycznia do wyłą­
cznie 18 kwietnia 1860, późniój zaś po­
trzebne jest w tym celu zgłoszenie się 
piśmienne do Dyrekcyi.

Ostrzega się iż kasa prowiucyalna 
Ziemstwa podczas poboru prowizyi i 
wy płaty kuponów nie przyjmuje pienię­
dzy w godzinach południowych.

Kto więc do 12 godziny w południe 
dnia 31 grudnia b. r. nie zapłaci pro­
wizyi, nie mniej czyje pieniądze z po­
czty do rzeczonego terminu kasy nie 
dojdą winien będzie zapłacić prowizyą 
za przewłokę regulaminem kredytowym 
przepisaną.

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający 
zapłatę prowizyi na dnie ostatnie wy­
stawieni być mogą na długie czekanie 
w lokalu kasowym dla zbytniego na-

tłoku w tym czasie, czego unikną pła­
cąc wcześniej a zwłaszcza, pieniędzmi 
należycie uporządkowanemu lub papie­
rami większej wartości.

Poznań, dnia 4 listopada 1859.
Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa.

Walne zebranie Towarzystwa Pomo­
cy naukowój dla powiatu ostrzeszow- 
skiego odbędzie się dnia 14 listopada 
b. r. o godzinie 10 rano w sali ratu­
szowej w Ostrzeszowie. Nie tylko człon­
ków ale i osoby do Towarzystwa przy­
stąpić chcące, właściwy komitet uprzej­
mie zaprasza.___________ [1363]

ZZZ Urządziłem z wszelkim kom­
fortem lokal do śniadań i proszę o 
łaskawe uwzględnienie.

Edward Kantorowie«
[1448] w Rynku 89.

Niniejszym mam zaszczyt podać do wiadomości, że z dzisiejszym dniem otworzyłem 
w tutejszćm mieście przy ulicy Szerokićj nr. 14, w narożniku ulicy Garbarskiej, skład droge- 
ryjny, farb i towarów aptekarskich. Polecam się przeto łaskawym względom Prześwietnej

bradowania na zgromadzeniach powiatowych, bez wyjątku co 
do jednego w terminie oznaczonym stanęli. O rezultacie obrad 
donieść wam nie omieszkam. Tymczasem jako dowód urojonój 
potrzeby niemiecko • katolickiego zakładu u nas, przytaczam, 
że liczba uczniów katolickich Niemców, po gimnazyach w W. 
Ks. Poznańskiem ryczałtem czterdziestu nie dochodzi. Mó­
wiąc o gimnazyach, nasuwa mi się uwaga, której milczeniem 
pominąć trudno. Przed rozpoczęciem roku szkolnego czyta­
liśmy w pismach publicznych ogłoszenia panów dyrektorów 
rozmaitych zakładów naukowych, naznaczające dzień przyjmo­
wania nowych uczniów do tych instytutów; napróżno szuka­
liśmy podobnego ogłoszenia z Trzemeszna, a od lat czterech 
przyzwyczajeni uważać gimnazyum trzemeszeńskie za prze­
pełnione, sądziliśmy że i nowo wystawiony budynek potrzebie 
w tej mierze nie zapobiega. Otóż należy wyprowadzić publi­
czność z błędu. Nie wiem jak unormowano liczbę uczniów 
w klasach pojedynczych; mniemam przecież, że ani ze wzglę­
dów lokalnych, ani pedagogicznych, dziś trzemeszeński zakład 
przepełnionym nie jest, i że pomimo przybytku 70 uczniów 
na św. Michał (odeszło 50) w każdćj klasie kilku)a nawet 
kilkunastu pomieszczenie jeszcze znaleśćby mogło; pozostanie 
prawda dużo jeszcze młodzieży, która w braku wyższego za­
kładu naukowego, albo próżnuje, albo pod dozorem prymane- 
rów, abituryentów itp. po domach obywateli się kształci, lecz 
z czasem założenie gimnazyum katolicko polskiego w Gnie­
źnie i tej potrzebie w okolicy naszej zaradzi.

Wiadomości literackie.
— Dodatek do Czasu za m. październik wyszedł z druku 

i zawiera: 1) Robert Peel i reformy w Anglii, przez Michała 
Słomczewskiego. 2) Wyspa, czyli Chrystyan i jego towarzy­
sze, poemat lorda Byrona, przekład Adama Pajgerta. 3) Ury­
wek z dziejów alchemii w XVI wieku, pr. K. Lacha Szyrmę.
4) Przegląd piśmiennictwa, przez Lucyana Siemieńskiego.
5) Biskupi francuscy w sprawie Państwa Kościelnego, przez 
Maurycego Manna. 6) Kronika: z Krakowa; korespondeneye: 
z Berlina, z Paryża, z Londynu i z Rzymu. 7) Gazetka li­
teracka.

— Donosiliśmy jnż o procesie wytoczonym przez p. Wa­
cława Hankę, bibliotekarza muzeum czeskiego, przeciw panu 
Dawidowi Kuh, redaktorowi dziennika Tagesbote aus Dohmen 
o zarzucanie panu Hance, iż podrabiał rękopisma, a miano­
wicie, że królodworski rękopis przez niego wyszukany i wy­
dany, jest zfałszowanym, tudzież, że pan Hanka podobnie 
podrabiane rękopisma sprzedawał do Rosyi jako praw­
dziwe. Proces w sądzie krajowym skończył się skaraniem 
redaktora Kuh za potwarz i oszczerstwo ubliżające honorowi, 
na dwa miesiące wiezięnia obostrzonego postem, utratę 100 
złr. z kaucyi i koszta procesu. Skazany apelował do sądu 
wyższego i teraz zapadł wyrok potwierdzający wyrok pierw- 
szśj instancyi. Spór na drogę osobistą przeniesiony, został tym 
sposobem zamknięty, wszakże paleograficzna i historyczna jego 
strona wyjaśnioną przez to nie została, a do tej krytyki lite­
rackiej przymięszała się zawiść stronnictw.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 8 listopada. Podług wiadomości nadesztych 

tu z Zürich z dnia wczorajszego podpisanie traktatu 
pokojowego na kilka dni odroczonym zostało, z po­
wodu nowój przeszkody w uregulowaniu kwestyi fi- 
nansowćj.

Z Bononii donoszą, pod dniem wczorajszym, że 
Zgromadzenie narodowe Romanii uchwaliło jednogło­
śnie oddanie rejencyi z nieograniczoną władzą księ­
ciu Carignan. Z Parmy piszą z dnia 7 b. m. o po- 
dobnój uchwale tamtejszego Zgromadzenia narodo­
wego. (Pr. Z.)

Londyn, 8 listopada. Podług tutejszych dzienni­
ków zgodzili się cesarz rosyjski z księciem rejentem 
pruskim na zjeździe wrocławskim, że ani nie pozwolą 
na rewizyą traktatu z roku 1815, ani bez udziału 
Anglii, nie przystąpią do kongresu. (P. Z.)

Paryż. 8 listopada. Podług wiadomości z Floren- 
cyi z dnia wczorajszego prezes ministerstwa podał 
wniosek, proponujący w imieniu króla sardyńskiego 
rejencyą księcia Carignan. Jutro obradować będą 
nad tą propozycyą. — Z Madrytu donoszą, że kroki 
nieprzyjacielskie między Hiszpanią a Marokiem nie­
bawem się rozpoczną. (P. Z.)

Aukcya mebli.
W piątek dnia 11 listopada przed po­

łudniem od godziny 9 sprzedawać będę 
przez publiczną licytacyą, z powodu 
zmiany pobytu, w domu przy placu Sa- 
pieżyńskim nr. 6 na parterze obok Eich- 
boma hotelu rozmaite w bardzo dobrym 
stanie utrzymane meble z drzewa wiśnio­
wego, jako to: krzesełka, szafy do su­
kien , umywalnie i szafy gospodarcze, 
sofy, zwierciadła, komody, kredense, 
łóżka z materacami, książki, repozyto- 
rya, jako tóż różne sprzęty kuchenne 
i gospodarcze.

Lipschitz,
[1451]komisarz aukcyjny.

F. G. Fraas,
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LOTERYA.
Z przyszłą 121 królewską klasową loteryą, którój ciągnienie pierwszój

klasy 11 stycznia p. r. się rozpoczyna, zaprowadzony zostanie nowy zmieniony 
plan loteryjny. Podług tego planu wstawki i wygrane nie będą obliczane, jak 
dotąd, wzlocie, lecz w srebrze; wstawka o talara na losie podwyższoną i na 
52 tal., wyłącznie kosztów biurowych, ustanowioną została.

Natomiast dodano do czwartej klasy tysiąc wygranych, 
tak, że kiedy dawniój 27 teraz SS tysiący losów wygrywać będzie. Pomiędzy 
dołożonemi pomnożą się dotychczasowe większe wygrane o fl wygraną na 
10,000 tal., & po 500© tal., O po 9000 tal., 1»? po 1OOO tal. 
i 160 po 500 tal. Wstawka od tego czasu wynosić będzie:

w pierwszych trzech klasach po
19 tal. 1O sgr. za cały los,
3 tal. 9 sgr. © fen. za ćwiartkę losu;

w czwartej klasie:
1© tal. 1O sgr. za cały los,
1 tal. 9 sgr. © fen. za ćwiartkę losn.

Na zmiany powyższe co do wstawki zwracam uwagę, mianowicie gra­
czy zamiejscowych, aby uniknąć wszelkich korowodów, jakieby wynikły z przy­
syłania dotychczasowój kwoty wstawkowój.

Poznań, dnia 9 listopada 1859.
[1445] Nadkolektor loteryjny Fr. ISielefeld.

Nowości w płaszczach otrzymaliśmy znowu. 
[1452] Meyera Falk następcy.

Smołę z węgli kamiennych, asfalt na dachy 
i białą terpetynę poleca

JULIUSZ SCHEDING
[1447] na Chwaliszewie przy moście.

Wieszkam przy ulicy 
Wodnej nr. 9 w kamie­
nicy p. ^makowskiego.

Dr. Drescher
lekarz sztabowy 18 pułku 

[1426] landwery.

Walne Zebranie członków Towarzy­
stwa Naukowój Pomocy powiatu Średz- 
kiego odbędzie się w Środzie dnia 14
listopada r. b. o godzinie 11 przed po-
łudniem w lokalu zwyczajnym, na które 
Szanownych Członków Towarzystwa i 
obywateli powiatu się zaprasza. [1415]

Nauczyciel publiczny, muzykalny, Po­
lak, życzy sobie przyjąć miejsce domo­
wego nauczyciela lub przy prywatnym 
zakładzie. Adres: poste restante L. T. 
w Dusznikach. [1450]

Zamówienia na iekeye tańca 
przyjmuję przy Butelskiój ulicy nr. 11.

Poznań, dnia 7 listopada 1859. 
[1449] <5. Rochacki.

Wieczerza składkowa z damami, po 
20 śgr. ża nakrycie, urządzoną będzie 
dnia 20 listopada r. b. na wielkiój Sali 
Bazaru. Początek tójże o godzinie 7, 
o godzinie zaś 10 rozpoczną się tańce. 
Zgłaszać się należy do p. Wildena do 
dnia 18 listopada r. b. Upraszamy Sza­
nownych Członków Koła Towarzyskiego 
o liczny udział.
[1413] Ryrekcya.

Sprzedaż baranów w mo-| 
jój zarodowój owczarni/ 
rozpoczęła się 1 b. mi 

[o czóm uniżenie donosząc dodaję,| 
lże ceny mając wzgląd na niekorzy-j 
istne czasy, o 30 procent zniżyłem^ 
jw porównaniu do dawniejszych.
? Są u mnie również na sprzedaż^ 
«kilka młodych do skakania zdat-l 
ftnych stadników, świnie rasy an-| 
]gielskiój i 150 tłustych skopów, f 

Nietążkowo pod St. Bojanowem,^ 
dnia 3 listopada 1859.

Robert Lehmann.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Brodnicki z Nieświastowic, pani Łaszyńska 
i panna Ritter z Grabowa, śpiewak Acker- 
mann ; e Szczecina.

HOTEL DTJ NORD: Właściciel dóbr Żół­
towski z Ujazdu, Łyskowski z Obozina, 
Dobrzycki z Baborowa, Radoński jn. i pani 
Radońska z Rzegocina, pani Baranowska 
z Rożnowa, panna Steinhausen z Niecha­
nowa, pełnomocnik jeneralny Szmitt z Gry- 
lewa

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Waligórski zRostworowa, pani Zakrzewska 
z Osieka, nauczycielka Szyrma z Londynu, 
pełń. jen. Lipiński z Gleśna, ksiądz Kuro­
wski ze Śremu i student Działowski z Mgo- 
wa, kupcy Klaum z Budzisżyna, Goldheim 
i Bendheim z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Wągrowiecki ze Szczytnik , Słowaszewski 
z Przyborowa, Chrzanowski z Chwałkowie, 
Rohrmann z Gabel, Brzeski z Krotoszyna 
(pod Szubinem), Chrzanowski ze Stanisła­
wowa , Chrzanowski z Obiecanowa, prób. 
Krępeć z Marzenina, dzierżawca Szulcze- 
wski z Boguniewa, pani Cichowska z Ro­
goźna, kup. Goldenring z Wrześni.

MYLTUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
hrabia Węsierski ze Zakrzewa, Duesing 
z Daber, Lichtenhain z Elbląga, książę Suł­
kowski z Rydzyny, księgarz Krause z Ora- 
nienburga, kupcy Nathan z Wrocławia, 
Katz ze Zgorzelic, Roemer Hamburga, Ga- 
bert z Berlina, Reiche zNorymbergi, Meyer 
z Królewca, Strauss z Tylźy.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właśc. dóbr 
Wyganowski z Pierska, pani Koenneritz 
z Muecheln, ksiądz Szubot z Rawicza, ku­
pcy Schussler z Lennepu, Juenger z Gera, 
Roemmel z Berlina, Grotę i Quambusch 
z Iserlohn

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Jagodziński 
ze Stępocina, ksiądz Hejnowicz z Gostynia, 
flisak Petznik z Konina.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Seifert 
z Małych Gutów, proboszcz Kropiernicki 
z Pępowa, obywatel Zyczkowski z Gru­
dziądza.

HOTEL EICHBORNA: Kupiec Gross i pani 
Heymann z Konina.

HOTEL BUDWIGA: Kupcy Lewin z Dol­
ska, Schaps z Wrocławia, Stern z Witkowa 
Herrmann i Raczkowski z Konina, nauczyc. 
Gotthelf z Nakła.

POD JAGNIĘCIEM: pani Basch z Koźmina 
kraw. Winterfeld z Rakoniewic, ob. Schulz 
v "NT lorfiTYnor^u

W MIESZKANIU’ PRYWATNEM: Kapita­
lista Bojanowski z Rogaczewa, św. Marcin 
nr. 3; handlarz Protz z Trzebienicy, ulica 
Magazynowa nr. 15; kupiec Auerbach z 
Portsmouth w Ameryce, Garbary nr. 33.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

<1434]

Stowarzyszenie kupieckie w Ptótoin.
Dnia 9 listopada.

Żyto: idzie wciąż w górę, na list. 43%—% 
- %, list.-gr. 40'/,—%. 41, gr.-st. 40%, st- 
luty 41, na wiosenną odstawę 41’, tal pł. za 
węcpel. Okowita- ceny nie zmieniły się, pra­
wie, w miejscu bez beczki 18%—19% , z be-

Przybyli do Poznania 7 listopada. czką na list. 19—%,, list.-gr. 1S23, gr’. 18—

Km gleMy w Berte
8 listopad®.

Pożycz. dobrow.. . 
dito raąd.. . . . 
dito 1859 .
dito 1858 . ;
dito 1858 . ,
dito psem. 1865 . ,

Obîigi ditjgn «karb.,

dite dito
Listy zast. March.. 
dito Prés Wscfe. . 
dito î'oîBor.....

dito
W. Ks. Ptozn.,

(nowe)
owej

dito dito 
dito dii 
dito SÄsfe . 
dito gwsur. B.. . 
dito Pro» Zach. , 

L’aty rent. March, 
dito Pomor.. . . 
dito W. ¡Es. Poz
dito Pr. wsch.i Zeb. 
dito Nadreńskie . . 
dito Saskie
dito Szłąsr/e ....
Pajterj rMeraatena«,

Austr. metali. . . . . 
dito Pożycz, wwod. 
dito öbligi 250 ä. . 

Rosy, 5 goifi StiCgl.

£to Spoty. Stieg!, 
to póży. -fcisjgäek

% dano.

H’/,
4V»

—
—

5 —
4%

3% —

3% —
3% —
3% —
3% —
3% —

4
1 4 __
|8%
• 4 —
8% —i

P% —
3% —

4 ....
4 —
4 —
4 —
4 91%
4
4

S 5
16 —
5 4 —
1 b
S B _
5 S 107

p2a-
eono.

99 
98% 

103 V, 
98’/. 
91V, 

112% 
83% 
79%

85%
81
85%
93%
99’/,
88%
86
85

80% 
91% 
91% 
8»V, 
91

91%
91

57% 
61% 
89 V, 
94/, 

104%

BAZAR,: Wł. dóbr hrabia Mielżyński, z Mi­
łosławia, Swinarski ze Sarbii, Rogaliński 
z Cerekwicy, Mieczkowski z Lusowa, szam- 
belan Stablewski z Dłoni, akademicy Pą- 
gowski z Gorazdowa, Prądzyński z Król. 
Polskiego.

’/»,—%, st.-luty (8000°o Tralesa) 15% pł., kw.- 
maj 16% tal. żąd.

Berlin, 8 listopada.
Pszenica: bardzo dobrze się trzymała, w 

miejscu 25 szefli 47—66 tal. wedle jakości. 
Zyto: ceny wyższe, w miejscu 2000 fot. 47V, 
—na list. 46%—47%, list.-gr. 45% - %«—

PAlsk. cMigj skarb, 
dito Cert. A. 300 
dito dito B. 200 zł 
dito Lis. s.n.wRS 
dito öb,cztk.500s]

Pisntsdm. 
Erydrychsdory
Liędory..............
Złota mat cel. 
Srebra dito. 
Basłda bił. kas 
Kissa, banku. . 
dito płat, w Lipsku 

Ausfe. banku. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od wexii

ii«y« k*i*l Maay*k. 
BerliA-Anhalt..... 
Bsriiń.-Hamb..... 
Bert-Poc.-sd.-Magd. . 
Berb-Szczeciń . . .
Wrocł.-Preib..............

dito nąjnow. , 
Brzeg-Niskie..... 
Kożlo-Bogumin . . . 

dito pierwot. .
dito dito . . 

Dofoo-Sa..-MteE.. . 
Dolno-Szl. kol. pob. 

dito pierwot.
Pćłn Frjrd.-Wiiń. 
Gómo-SzL A i C .

dito Lit. B. 
Opol-Tamowic. . . 

— S3tefo^.-P«¡a. ... 
Nakładesn i czciosik

% dano.
pía-

fcOflO.
4 — 81%
5 —- 92 V,

— 21’/,
4 — 64%
4 — 87%

ÍÍ3V,
.... 108%

— 453
— — 29 19
— — 99%
—

99%,
1— — 80
B— — 86%
r 4%

4 108 —
4 — - 101
4 120%
4 94’%
4 84
4 —
4 45 —
4 — 37

— —
5 —
4 — 89%
4 — 39 %
6 —
4 — 47’/«fety — 109’/«fety 104% —

i ¿ — ' 32
53% — 79

Akt/« feaoisw ! Łradyti §
- •!. f1Beri. Stow. kas..

Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział somm. 
Gota, bank pryw., .
Eanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. .

bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. baok. . 
Srląsk. Stew. bank.

/siewa.
Beri

Akeya loomst 
¡erl. fabr. koi. żal.

Minerwy 8ziąak?6j 
Concordia ..... 

asaek. o®e.

Obligacje s jow®»® 
pienraiłńrt«ti.

dito

dito U Em.

dito Lit. 
dito Lit.

dito H Em. 
loilo-Bogumm 
dito HI Em.

A

dito konwen. . . . 
dito dito III ser. 
dito dito IV ser.

%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4>i

dftno.
pła­
cono. %

118
75
75

72

135

73%
26%

89%

Redaktor

94

90%
81
61
75%
82
70

74

47, gr.-st. 45%—46% , na wiosenną o( 
45%—46% tal. pł. Jęczmień: wielki 
33—39 tal. Owies: lepiej płatny, w w 
23 — 27, na list, i list.-gr. 23%—24, gr.-st 
st.-luty 25, na wiosenną odstawę 25%.-) 
pł. 01 śj rzepiowy: ceny dawniejsze, u'
scu 10'%%-%,, na list, i list.-gr. 1Ó'/,| 
%., gr.-st. 10%,—%, st.-luty 10% p( 
żąd.. kw.-maj 11%, % tal. pł. za 100i
bez beczki. Olej lniany: w miejscu ltj 
pł. Okowita: w miejscu niższe ceny, 
stawę poszły w górę; w miejscu za wOOfjU 
beczki 16V<, na list. 16%—% pł. 16’J 
list.-gr. i gr.-st. 15%,— %, st.-luty 15 
pł. 15% żąd., kw.-maj 16%,—%—’/. 

Wrocław, 8 listopada.
Na targu: Pszenica: biała szefel 

żółta 58-70. Zyto: 51—56%. JęczF 
37—43. Owies: 24—27%. Groch: 
Rzep: 84- 87. Rzepak latowy: 65 -.„gl 
Na giełdzie: Zyto: lepsze ceny, na lis 
— %, list.-gr. 39%, gr.-st. 39% pł, lutj or 
40 żąd., kw.-maj 40% tal. pł. 016j rjBtr 
wy: ceny dawniejsze, w miejscu, na list I w 
gr. 10%, gr.-st. 10%, kw.-maj 11 tal. i L 
centnar. Okowita: w miejscu nieco tai 
odstawę trzymała się w cenie, w miejsc:1 1 
kwart po 80% Trallesa 8”/„—%, li Uli 
9%», gr.-st. 9'/, pł. 9%3 żąd., kw.-npa 
tal. żąd. ’

Szczecin, 8 listopada. t 
Na targu: Pszenica: węcpel 61—63.1 1 

45—48. Jęczmień: 34—36. Owies: iOŚi 
Groch: 44—51 tal. pł. Na giełdzie: ia 
ni ca: bardzo mocno się trzymała, wn,,.7, 
żółta 85 fnt. 59 - 63, na list, 63 pł. 63/ 
na wiosenną odstawę 66'/«-’/, tal. . 
ceny nagle szły w górę, w miejscu 77 i 
żąd., na list, i list.-gr. 43'/,— %«, gr.-s)
—%—44, na wiosenną odstawę 43%-j 
pł. Jęczmień: 36'/,—37,tal. Owies: b 
scu 50 funt 24'/,, na wiosenną odstawi . 
funt, 27 tal. pł. Groch: drobny wrzafk’' 
tal. 016j rzepiowy: w miejscu 10*/#,«87/ 
gr. 10%—%, gr.-st. 10%, st.-luty 10%| 
maj 11%, tal. pł. za centnar. Olej Im ” 
w miejscu z beczką 11 tal. pł. Oków 
miejscu bez beczki 16%—%», na list, ipę 
18% żąd., list.-gr, i gri-st. 15% pł. 15 te 
na wiosenną odstawę 16%, pł. 16% taju

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

, średniój „ . . .
„ ordynar. „ . , .

Żyta ciężkiego „ . . .
„ lżejszego „ . . .

Jęczmienia dużego „ . . . 
„ małego „ . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. „ . . .

, na paszę „ . . . 
Rzepin zimowego „ . . . 
Rzepiku zimowego B . . . 
B,zepiu latowego B . . . 
Rzepiku latowego „ . . . 
Tatarki .......
Kartofli
Masła, gam...............................
Koniczyny czerw. „ . . 
Koniczyny białej „ . . . 
Siana, cent. ......
Słomy, ..................................
Oleju cent...........................
Spirytusu (beczka 120 kw.)

80% Trał...............................

in­
dane.

pta-
eono.

Póhi.-Eryd.-Wafe. 
Gém.-Szl. Lit. A . 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. E . . . 

Starog.-Poznań.. . 
dito SI Em. . . .

97
96%
97
«1%
72 V«

4%
4
?

3%
4%

4
4%

99

Akcy» SiSgsfcísl) k*M
SeissnysE

Ewíburg .......
dito now. Emis.
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[sg. |in. tal

2 12 6
2 5
1 22 6 2
1 21 3 1
1 17 6 i
1 15 — i
1 12 6 1

25 -*
— — -— — — -
— - —
— —
— — -— -

1 7 6 1
— 10 -

2 5 — 2|

—
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—
]

— 12 6
— —

18 20 — 18
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%

82%
72%
87%

Kurs giełdy w Wrocławiu
Papiery i ¡»isaląfe 

Dukaty ........
Ęrydrycfesdory . . . 
Laidory .......
Polskie bil. bsmk.. . 
Anstr. banknoty . . 
Nowa Waluta Aastr. 
Wrocław. obL miejskie 
Peanań. Lw,i ZskŁ

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląs&ie Listy Zast 
dito nowe Lit A. 

aowe .... 
Lit. B. . . . 
Lit. C. . . . 
Listy Rent 
Oblig. prow.

Polskie Listy Zaat.. 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstji, k 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Mmerwy akcye . 
Szląski bank . . 

dito tow.8lsek.oga.

dito
dito
dito
dito
dito

dito obbspraw.pierw.
dito ................. , .

Głóg. Sagan...............
Brzeg, Niskie .... 
Dein. Szb March.. .

dito z pt. pierw. 
Gńmo-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . ,

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3’4

85
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p
83
89%
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Py.

8 i dito obi. pr. pierw. 4
i 94% — dito ....................... 3’/»

— dito 4%
9 — 108’/« Opoi. Tarnów.. . , ,

86%, 1 Koźlo-Bogmnin . 4
— — dita obi. z praw pier. 4%
80%« Kurs siow. kap. w 1

4 — — dnia 9 listopada.
4 — 99% Prask, oht sfa?b, . ¡3%

3% — 88% dito poźy. skarb. ! 4
4 86% — dito dito 4%
4 89%, dito poły. r. 1864 3%

3% 85%, — Posa. List Zsśi. . . 4
4 94% 3%
4 — 94% dito nowe ....

?

4 96% Szl. List Zaat. . . . 3%
3% _, Zach. Prask. . . .

4 __ — Polskie.................... ...
?

4%, 91% — Pozn. List. Rent. . 4
4 84%« __ dito obl.miejsk.Ii.Em. 4
4 — dito obi. prow.. . . 5
4 — — dito akc, bank. orow.
4 — — Star.Pozn. ak.kol.iel.
5 61% — Górno-Szl. dito A,
0 — — „ obl.z praw.pierw.E
4 — 74 Polskie banknoty . ,
4 — — Najnowsza poż.pruska 5
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